
Ustawa
o amnestii 

ogłoszona
WARSZAWA, (SAP). Nu­

mer 20 „Dziennika Ustaw“ 
/ dnia 25 bm. zawiera tekst 
Ustawy z dnia 22 lutego 1947 
r. o amnestii.

Ustawa amnestyjna weszła 
więc w życie z dniem 25 lu­
tego rb.

Obecnie w druku znajduje 
się wielka ilość afiszów z tek­
som Ustawy. Afisze te roz? 
lepione będą na całym ob­
darzę Rzeczypospolitej, aby 
wszyscy bez wyjątku obywa.

!e mogli dokładnie zapoznać 
"* z treści Ustawv.

AKCJA 
mawmatiia «?(? 
posiemiE miaii
, WARSZAWA, (PAP). Jak nas 
informują ze źródeł miarodaj­
nych, akcja ujawniania się i 
składania broni przez członków 
organizacyj podziemnych postę­
puje wciąż naprzód. V/ ciągu 5 
dni tj. od 15 do 20 bm. ujawniły 
się dalsze 104 osoby i złożyły 
156 jednostek broni.

Ciekawy wypadek zanotowa­
no w województwie rzeszovz- 
skim. We wsi Nuzdrzec pow. 
Brzozów byli członkowie BCh, 
którzy ujawnili się jeszcze w 
1945 roku, złożyli obecnie 64 
sztuk broni, której wówczas nie ' 
'dali. * 1

współpracy w chwilach, gdy sta 
rano się wziąć pod uwagę inte­
resy naprawdę wszystkich stron. 
Jednakże w wielu sprawach za­
sadniczych nie osiągnięto poro­
zumienia, przekazując je do de- 
cyzii konferencji moskiewskiej.

W sprawie traktatu pokojo­
wego z Niemcami, wyłoniły się 
dwie zasadnicze koncepcje. Jed­
na z nich zaleca rozbicie Nie­
miec na drobne państewka luźno 
ze sobą złączone systemem fede­
racyjnym lub konfederacyjnym 
druga koncepcja sformułowana 
najdobitniej przęz delegację poi 
ską, dowodzi, że plan federacji 
byłby pożyteczny tylko dla 
reakcji niemieckiej, która pod 
płaszczykiem pangermanirmu da 
żyła by do dawnych celów pod­
boju świata. Plan polski stwier­
dza, że pollt3*czne zjednoczenie 
Niemiec jest faktem dokonanym
i trzeba go wziąć realnie pod 
uwagę.
■mu tfwgjiywiwwwiiiijnwiiuwHuimigiii mmg 

iwpjant w o ni. m 
RZYM. (PAP). W dniu 24-go lutego 

br. znMal nmbasador Kolt pnąrjęty 
przez włoskiego ministra spraw zagra- 
Diczayah Carla Sfora*. «i

Byrnes 
amlfasatoiii BH
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w Londynie
WASZYNGTON, (PAP). — 

Prasa amerykańska donosi, że 
według informacji kół zbliżo­
nych do Białego Domu, amba­
sadorem Stanów Zjednoczo­
nych w Londynie zostanie b. 
sekretarz Stanu USA, Byrnes. 
Zapytany w tej sprawie rzecz­
nik Białego Domu, Charles 
Ross, oświadczył, że nie może 
udzielić odpowiedzi #ni prze­
czącej, ani twierdzącej.

O rokowaniach. 
handlowych 
polsko-brytyjskich

LONDYN. — Korespondent 
dyplomatyczny agencji Reute- 
ra donosi, te w dobrze poinfor 
mowanych kołach londyńskich 
utrzymuje się, iż polsko - bry­
tyjska umowa finansowa bę­
dzie ratyfikowana podczas ro­
kowań gospodarczych, które 
w najbliższym czasie zostaną 
podjęte w Londynie. Rokowa­
nia rozpoczną się z końcem ty 
godnia.

3 i pól nilWa ppfliiPi Mfcj 1 tj m 
miliardów nadwżfci w roho bleimim 

^T’^L^h?dÓ".'VS'i?!e|“lnistró.w 0 wynikach popraed.WARSZAYA', (SAP). Jak juz 
donosililtómy, Rada Ministrów 
na posiedzeniu w dniu 22 bm. na 
wniosek min. skarbu tow. Kon­
stantego Dąbrowskiego zatwier­
dziła preliminarz budżetowy na 
»‘ok 1947. Sumy preliminarza 

rzedstawiają się następująco:
Dochody w zł. 185.512.800.800 
Wydatki „ * 174.400.509.900
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podyktowany jest mój przyjazd do Moskwy 
oświadczył premier Cyrankiewicz 

Min. Nototety i Wszyński witajp polska delegacie rządową
MOSKWA, (PAP). We wtorek 

dnia 25 bm. ę godz. 11-ej spec­
jalnym pociągiem przybyła z 
Warszawy do Moskwy polska 
delegacja rządowa z prezesem 
Rady Ministrów Józefem Cy­
rankiewiczem i minisrem prze­
mysłu Hilarym Mincem na cze­
le. Na powitanie delegacji przy­
byli na dworzec białoruski wy­

hitlerowców
60 ludzi wystarczyłoby do wytrucia całej ludności Anglii

LONDYN, (PAP). W związ­
ku z wykryciem podziemnej op 
ganizacji hitlerowskiej, kores­
pondent „.Daily Mail“, donosi, 
z Niemiec, że od września ub 
roku przywódcy spisku a jed 
nocześrrm eksperci bakteriolo­
giczni dowództvza Wehrmach­
tu Eidmann i Rosenberg wysła 
li szereg listów do rządu bry­
tyjskiego. w których szantażo 
wali wydaniem tajemnic bak­
teriologicznych innemu mocar 
stwu. jeśli Wielka Brytania nie 
zechce podpisać traktatu, gwa 
rautującego odbudowe dawnej 
potęgi niemieckiej. Korespon- j 
dent „Daily Mail" ujawnia w I

dalszym ciągu, że 29 grudnia 
ub. roku Rosenberg oświadczył 
w "bezpośrednich rozmowach z 
przedstawicielami brytyjskich 
władz w Niemczech, że w przy 
szłej wojnie bakteriologicznej 
wyistajtrzytóby 60 łudzi do wy­
trucia całej ludności Anglii, a 
120 do' całkowitego zniszcze­
nia ludności St. Zjednoczonych. 
Spiskowcy zamierzali użyć do 
swoich celów zarazków dżumy 
i pryszczycy. Rosenberg ujaw 
nił również szczegółowy pla.n 
całkowitego zniszczenia Londy 
nu przy pomocy broni bakterio 

I logicznej. Zarazek, wystarcza- 
ujawnia w I jący do zniszczenia ludności

LONDYN, (PAP). We wtorek 
25 bm. zakończyły się obrady 
konferencji zastępców minist­
rów spraw zagranicznych.

Konferencja londyńska miała 
za zadanie przygotowanie mate­
riału do konferencji pokojowej

2 Niemcami i Austrią oraz usta­
lenie porządku dziennego cbrad 
m oskiewsk' eh. rozpoczynających 
się w przyszłym miesiącu.

Konferencja londyńska miała 
na ogół - charakter spokojny, 
nabierając akcentów szczerej

Proisiii dekretu o IHturiM Prus 
został jestaomyśinńe przyjęty

BERLIN, (PAP). Projekt przyjęty jednomyślnie na spe- 
dekretu o liKWidacii Prus cjalnym posiedzeniu Rady Kon 
został w 'dniu wczorajszym troli.

li.112.290.900 zł. mieści w sobie | niego okresu budżetowego od 
wpływ z Daniny Narodowej w 
ktfocie U miliardów złotych 
przeznaczonych na cele inwesty­
cyjne na Ziemiach Odzyska­
nych'.

Na tymże posiedzeniu minis­
ter skarbu poinformował Radę

1-go kyietnia do 31 grudnia 
1946 rc-ku. Według prowizorycz. 
ryrh zamknięć rachunkowych 
okres ten zakończył się nadzwyż 
hą 3.080 milionów, zamiast 
preliminowanego deficytu w 
kwocie 3.458 milionów złotych.

socy dostojnicy radzieccy na 
czele z ministrem spraw z«gra- 
cicznych Mołotowem i jego za­
stępcą Wyszyńskim, przedsta­
wiciele generalicji- radzieckiej 
oraz członkowie korpusu dyplo­
matycznego, akredytowanego w 
Moskwie. Gdy tylko pociąg wje­
chał na dworzec, orkiestra woj­
skowa odegrała. marsz powitał-

ny. Po wyjściu z wagonu pre­
mier Cyrankiewicz i minister 
Minc przywitali się z ministrem 
Mołotowem oraz pozostałymi 
osobistościami, poczym orkiest­
ra odegrała polski i radziecki 
hymn państwowy. Następnie 
premier Cyrankiewicz przyjął 
raport dowódcy kompanii hono­
rowej i przeszedł przed jej fron-

i

Londynu, mógłby być przewie 
ziony do Anglii jako mały pa 
kuneczek. Jeden agent mógłby 
zarazić w ciągu jednego dnia 
12 tys. ludzi. Cały atak bakte­
riologiczny trwałby 5 dni. Do 
członków rządu i Parlamentu 
brytyjskiego organizacja za­
mierzała wysyłać listy z zaraz 
kami. Spotkanie z Rosenber­
giem było zorganizowane w 
ten sposób, że zgłosił się on 
pod nazwiskiem Armstrpnga 
do przedstawicieli zarządu bry 
tyjskiego, zreferował im szcze 
goły swojej teorii, poczym po­
zwolono mu się oddalić.

ROK III Nr 57 (644)

LUBLIN

Czwartek
27. II. 1947

DZIŚ 5 STRON

tern, witając żołnierzy. Premier 
Cyrankiewicz wygłosił następnie 
przed mikrofonem krótkie prze, 
mówienie, w którym powiedział 
m. in. „Mieszkańcy Moskwy, 

,przyjeżdżam jako przedstawiciel 
narodu, który pierwszy padł 
ofiarą najazdu hitlerowskiego i 
w ciągu sześciu lat przechodził 
okropne katusze pod jafzmem 
okupacji niemieckiej. Pizvjeż- 
dżam jako przedstawiciel naro­
du, Irtóry zrozumiał, że w walce 
o wolność i niepodległość zwy­
ciężać można tylko wspólnym 
wysiłkiem wszystkich miłują­
cych pokój narodów. Naród pol­
ski wie, że Związek Radziecki 
był tym państwem, które naj­
energiczniej i najofiarniej sta­
wiało opór agresji hitlerow­
skiej. Dzięki temu wspólnemu 
wysiłkowi osiągnięte zostało 
zwycięstwo, którego znakiem 
widomym są dziś , czerwone 
sztnadaTy radzieckie i sztanda­
ry in. narodów zjednoczon.t po-: 
wiewające nad Berlinem. Po­
dobnie jak wspólnie wywalczy­
liśmy zyzycięstwo, wspólnie wal 
czyć mudmy o utrwalenie po­
koju. I tym właśnie dążeniem 
do dalszego utrwalenia pokoju 
podyktowany jest również mój 
przyjazd do Mo^kwy“.

Okrzykami na cześć Związku 
Radzieckiego i przyjaźni pol­
ko - radzieckiej premier Cyran­
kiewicz zakończył swe przemó­
wienie. Po przejściu do hali 
dworcowej premierowi Cyran­
kiewiczowi przedstawiono sze­
fów misji dyplomatycznych, 
akredytowanych w Moskwie, 
po czym członkowie polskiej de­
legacji rządowej odjechali do 
ambasady Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Pofefto-aetiiosfowacka 
umowa kolejowa 
podpisana

PRAGA, (PAP). W związku 
z podpisaniem dodatkowej umo­
wy kolejowej pomiędzy Polską 
a Czechosłowacją dziennik pra­
ski „Svobodna Novina“ zwraca 
uwagę,» że umowa ta, która 
przed wojną w okresie 20-let- 
niego istnienia niepodległego 
państwa polskiego i czechosło­
wackiego nie doszła do skutku 
obecnie została podpisana po 
dwóch dniach rokowań.

„To szybkie i łatwe zawarcie 
umowy —• plsze dziennik czeski 
— oraz przyjazne ustosunkowa­
nie się polskich gospodarzy do 
niwych przedstawicieli wskazu­
je na W, że sześć lat niewoli pod 
cms drugiej wojny światowej 
przekonały oba narody o ko­
nieczności nawiązania przyjaz­
nych słeaunlrtw niezbędnych dc 
utrzymania wolności i niepodle. 
gł«4ci.
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Minister Modzelewski o stosunkach polsko - francusk ch

cji w sprawie granicy polsko- 
niemieckiej. Francja nie ma za­
strzeżeń przeciwko polskim gra­
nicom i poprze ie na konferen­
cji moskiewskiej. Z drugiej stro­
ny Polska popiera starania 
Francji o gospodarcze związa­
nie Zagłębia Saary z Francja. 
W sprawie Zagłębia Ruhry mi­
nister Modzelewski stwierdził,

WARSZAWA (PAP). Po po- ' 
wrocie z Paryża przyjął minister 
Modzelewski dziennikarzy, któ- : 
rym przedstawił wyniki rozmów 
polsko - francuskich, ostatnio 
przeprowadzonych. Podczas kon 
ferencji tych uzgodniono ko­
nieczność nadania sojuszowi poi 
sko - farncuskiemu z roku 1921 
nowej treści przez dostosowanie 
go do obecnych warunków.

Min. Modzelewski podkreślił, 
że słaba stroną przestarzałego I 
już obecnie sojuszu była okolicz­
ność, że Francja była związana 
paktami ze Zw. Radzieckim 
oraz Polską, lecz nie było paktu 
polsko-radzieckiego. Obecna re­
wizja naktu polsko - francuskie­
go zmierza do usurrecia jego bra 
ków przez onarcie go na soiuszu 
Francji ze Związkiem Radziec­
kim oraz na sojuszu Polski ze 
Związkiem Radzieckim.

Zasadniczym celem paktu poi 
sko - francuskiego ma być zobo 
wiązanie się obu kraiów do oka­
zania sobie wzajemnej pomocy 
w celu zabezpieczenia się przed 
agresją ze strony Niemiec.

Minister Modzelewski zazna­
czył, że rozmowy toczyły się 
w szczególnie przyjaznej atmo­
sferze. Francja ma p^łne zrozu 
mienie dla roli, jaką Polska'nie 
tylko dziś odgrywa. lecz również 
jutro odegra. Minister Modzelew 
ski mógł to stwierdzić podczas 
rozmów, jakie przeprowadził z 
.Prezydentem Vincent Auriol; 
wicepremierem Thorezem i mi­
nistrem Bidault, którzy repre­
zentują nie tylko naczelne wła­
dze Francji, lecz również naj­
większe partie polityczne.

Podczas konferencji poruszo­
no zagadnienie Niemiec. Okaz a 
ło się, że w zasadniczych spra­
wach,’ dotyczących bezpieczeń­
stwa i reparacji, poglądy Polski 
są zgodne z poglądami Francji. 
Rządy obu krajów uważają, żc 
przy ustalaniu przyszłości Nie­
miec należy w pierwszym rzę­
dzie kierować się zasadą bezpie­
czeństwa sąsiadów Niemiec.

W sprawie odszkodowań oba 
kraje zgodne są co do tego,, że 
podstawą polityki reparacyjnej 
powinna być w pierwszym rzę­
dzie konieczność odbudowy kra­
jów. zniszczonych przez Niem­
cy, a następnie odbudowa Nie­
miec. Z tej zgodności poglądów 
obu krajów w sprawach zasadni­
czych wynika stanowisko Frań-

RZYM, (SAP). — Dziennik 
socjalistyczny — „Avanti" — 
omawia w artykule wstępnym 
wpływ Watykanu na włoską 
politykę zagraniczną. Cień Wa 
tykanu unosi się nad Włocha­
mi, które iak powiada dzien­
nik, są za małe, bv pomieścić 
zakusy polityczne Stolicy Apo 
stolskiej.

Konfiskata majątków 
ks. Schwarzenberg

PRAGA, (PAP). Czeska par­
tia socjal - demokratyczna prze 
dłożyła parlamentowi projekt 
ustawy specjalnej, na mocy 
której olbrzymi majątek rodzi 
ny książąt Schwaiwenberg w 
Czechach przejdzie na włas­
ność państwa. Majątek ten o- 
bejmuje ponad 55 tysięcy ha | 

, ziemi i wraz z zakładami prze­
mysłowymi, browarami, desty- 
Lamiami tworzy komnleks gospo 
darczy zatrudniający ok. 6 tys. 
robotników. Obowiązująca w 
Czechosłowacji ustawa o par­
celacji i konfiskacie majątków 
ziemskich nie przewidywała 
konfiskaty majątku • rodźmy 
książąt Schwarzenberg. Zgło- 
szonv przez czeską partię so- 
Hal ’- demokratyczną projekt 
"stawy dodatkowej zakończy 
okres panowania ok-
.żarników w Czechosłowacji.

LONDYN, (PAP). — Ostat­
nie posiedzenie zastępców mi­
nistrów spraw zagranicznych 
w sprawię traktatu z Austrią 
trwało godzinę i kwandrans 
Zastępcy ministrów uzgodnił;

LONDYN, (PAP). Wc wtorek w 
Izbie Gmin rozpoczęła się debata w 
9prawic Palestyny. Otwierając debatę 
minister spraw zagranicznvch Bcvin 
wygłosił długie przemówienie w któ 
rym szczegółowo omówił problem 
palestyński w różnych jego stadiach, 
aż do” chwili obecnej, gdy rząd bry­
tyjski doszedł do wniosku, ie man­
dat w obecnych warunkach okazał 
się niewykonalny i że dycyzję w 
•prawie (przyszłości PalertynJ

że obu krajom przyświeca jeden 
cel. Oba kraje zmierzać będą do 
tego, aby Zagłębie Ruhry prze­
stało raz na zawsze być arsena­
łem Niemiec. Nadto winno Za­
głębie Ruhrr służvć odbudowie 
gospodarczej Europy. Wobec 
zgodności poglądów w tych za­
sadniczych sprawach — ,ro?“ 
bieżność wobec zagadnienia

przyszłego ustroju Niemiec i 
formy kontroli nad Zagłębiem 
Ruhry jest mało istotna.

W końcu min. Modzelewski 
stwierdził, że podpisana w Pa­
ryżu konwencja kulturalna pol­
sko - francuska przyczyni się do 
dalszego zacieśnienia stosunków 
polsko-francuskich i do wzmoc­
nienia sojuszu.

Watykan przoduje dziś w an 
tyradzieckiej krucjacie, co jest 
szkodliwe dla Włoch, ponie­
waż polityka Watykanu ma 
znaczny wpływ na katolicką 
ludność, oraz na niektóre par­
tie polityczne, jak np. na chrzp

przededniu sojuszu francusko-polskiego

Mdiwietksza

w Japonii
TOKIO, (SAP). l*ijwipksza 

katastrof?., w historii kolejnictwa 
japońskiego wydarzyła się we 
wtorek rano o 60 lim od Tokio. 
Pociąg pasażerski wykoleił się 
nad przepaścią: trzy wagony 
stoczyły sio d0 przepaści.

’ Liczba ofikr katastrofy wyno­
si 426 osób, z czego 176 wy­
padków śmiertelnych, a 250 

i ~annvch.

nic. od których zależy pokój świata. 
Na wiecu przemawiali również po^e! 
RP. w Meksyku Drohojowski i dy­
rektor narodowej szkoły ekonomii 
politycznej w Meksyku. T,ovo, pod- 
krcślabc znaczenie dla Polskich Ziem 
Zachodnich.

MEKSYK. (PAP). Lewicowe orga­
nizacje meksykańskie urzadz ły w 
mieście Meksyku wielki wiec z no- 
wodu zwycięstwa wyborczego Bloku 
Dcmokrstyćmc-o pod hasłem ,.TTołd 
d’a Pohki demokratycznej”. Prze­
wodniczący federacji związków za-

wodowych Ameryki Łacińskiej. Lom 
bardo Tolcd^o, cświadc^ył, źe roz­
wój nowej Polski gorąco intcrcnuc 
wszystkie narody Amenki 1 "* 1- 
skiej. Siły postępowe Ameryki Po­
łudniowej potowre są stanic w chro­
me Polski i nienaruszslnosci jej goa-

W

’ sę -zńgraRidRd
ścijańskich demokratów.

Włochy dziś pragną żyć w 
pokoju ze wszystkimi ludami : 
wobec tego zachodzi sprzecz­
ność między celami Kościoła a 
celami państwowej ^polityki 
y/łoskiej. f  -R

sprawozdanie dla Rady mini­
strów spraw zagranicznych w 
Moskwie, stanowiące osnowę 
przyszłego traktatu. Szereg kia 
uzul pozostawiono jednak w 
formie nieuzgodnionej. Sprawo

«utai 

Minister Bewin o x»g~dnieniu Palestyny

a

■
i

TNr. oz

zdanie zostaje przekazane o- 
becnie sekretarzowi generalne 
mu, który wraz z przedstawi­
cielami 4 zastępców ministrów 
dokona poprawek . ewentua - 
nycłi błędów w tekście.

polityk’
Słusznie powiedział czeski minister 

spraw zagranicznych Masaryk o nie­
mieckim pastorze Nicolerze, którego 
tak entuzjast;.rznic niedawno witano 
w Ameryce. „Ja widzę w nim nie pa­
stora, lecz dowódcę łodzi podwodnej. 
Obojętne czy wygłasza w niedzielę ka­
zania, czy nie. Faktem jest, żc podczas 
pierwszej wojny światowej zatapiał 
okręty I skłonny był to uczynić pod- 
ezas ostatniej wojny- Dlatego nie 
imponują mi jego kazania I patrzę na 
niego jako nu dowódcę łodzi podwod­
nych. TO SĄ NIEMCY* 1 2 * 4*. Minister Ma- 
saryk jako Czech zna Niemcy tak dob­
rze, jak je zna kaidy Polak. U naro­
dów słowiańskich nie było t niema 
złudzeń co do istoty psychiki niemiec­
kiej. Ale anglo - sasi nie InbiR uj­
mować psychologią i uczuciami. Inte­
res ponad wszystko — to Ich dewiza. 
Denazyfikacja? To sprawa dla nieh 
drugorzędna. Wsrrk Churchill jako 
reprezentant Imperialistycznych kół 
brytyjskich wypowiedział się za 
wstrzymaniem denazyfikaeji. Chodzi 
im oto by byłych hitlerowców — wła­
ścicieli trustów 1 monopoli pozyskać 
dla siebie, nblee w tym wwględrle 
Amerykan. Być może, że właśnie ta 
rywalizacja między Brytyjczykami i 
Amcrykaninaml w opanowaniu gospo- 
darki zachodnich Niemiec niepośled­
nią rolę odebrała w niewypełnlmilu 
uchwał poczdamskich o drnazyflkn^ 
cji obok dążeń przeciwstawiania fa- 
chodu Wschodowi Europy.

winna powziąć Organizacja Narodow 
Zjednoczonych.

Narody Zjednoczone muszą roz­
ważyć następujące zagadnienie po­
wiedział Bcvin:

1) Czy należy przyjąć roszczenia 
Żydów, że Palestyna ma być pań­
stwem żydowskim?

2) Czy należy przyjąć roszczenia
Arabów, że powinno titnieć pań-
stwo arabskie z gwarancjami dla 
Żydów?

W tym celu nie likwidowano tras- 
lów i karteli, nie przeprowadzano re- 
reformy rolnej, by zniszczTĆ kastę jua 
krów, nosicieli zarazy hitlerowskiej i 
nowej wojny, ale stwarzano dla wzro­
stu hitleryzmu atmosferę cieplarnia­
ną, starano się wybielić wybitnych 
hitlerowców, uwalniano ich e wię­
zień i oŁozów i rozpoczęto wyścig dla 
pozyskania ich względów. Ostatnia 
misja IIoovcra do Niemiee aż nadto 
jasno wykazała ku czemu zmierzają 
Amerykanie. Nic więc dziwnego, że 
w tej atmosferze rozrastał się sterolfo 
grzyb hitleryzmu. Skutki lej polityki 
aniiasosów nie dały na siebie długo 
czekać. W wyniku niedawno przepro­
wadzonej obławy na hitlerowców w 
zachodnich strefach okupacyjnych 
wykryto szeroko rozgałęziony spisek, 
mający na celu przygotowani* trse- 
clej wojny i zagładę Europy przy po­
mocy broni bakteriologicznej. Aresz­
towano setki b. oficerów SS 1 wyż­
szych dygnitarzy hitlerowskich.

Tej prawdy, że Niemiec uśmiecha­
jący się nosi w zanadrzu nóż nie 
rhclell uznawać anglo-sasl. Rozwodzo­
no się na temat „biednych” Niemców, 
o ich „krzywdach” — Niemcy mięli 
możnych protektorów poczynając od 
b. ministra Byrnesa 1 Churchilla.

Skandale i komedia denazyfikaeyjna 
były starannie tuszowane. Nas jednak 
ostatnio wykryty spisek nie zaskoczył. 
Zaskoczył on te sfery w Anglii i Ame­
ryce, które wierzyły w słtrzność po­
lityki w zachodnich strefach okupa­
cyjnych.

Jest rzeczą pewną, że ostatnio wy­
kryty spisek hitlerowski, będzie miał 
wpływ na przebieg konferencji mos­
kiewskiej. Toiityka anglo-sasów po­
niosła krach. Nie łatwo będzie obro­
nić ją przed słuszną krytyką opi iii 
demokratycznej. Prości ludzie na ca­
łym święcie dziwili się tej polityce 
Zdziwienie przechodzi w oskarżenie. W 
roli oskarżouych stanęli an«lo-sast. 
Obrońcy z obozu reakcji nie łatwe bę­
dą mieli zadanie by oskarżenie to pod 
ważyć. »

Już teraz jesf widocznym, że n» 
konferencji moskiewskiej an*ło-sa*i 
znajdą się w trudnej sytuacji. Crv 
ostatnie wypadki Ich czegoś nauczyły 
pokaże nam przebieg obrad w Mos­
kwie nad traktatem pokojowym dla 
Niemiee,

3) Czy ma istnieć państwo pales­
tyńskie, w którym interesy obu spo­
łeczności mają byc w miarę możno­
ści zrównoważone i chronione.

Wielka Brytania Jako mandat*- 
rrusz nie może rozwiązać tego pr - 
lemu zanim Narody Zjednoczone nic 
postanowią, które z tych trTCC 
rozwiązań ma być podstawą przysz­
ła organizacji Palestyn)



„Powrót" - najbardziej antypolski
demaskuje niemieckie okrucieństwa

Niezwykły pokaz Jilmu, w którym gra kilku eolskich aktorów-zdraiców
W pewnym domu na terenie ame­

rykańskie; strefy okupacyjnej znale­
ziono przez przypadek antypolski 
film hitlerowski p. t.: „Powrót" 
(Heimkchr). Wobec tego, iż w filmie 
tym gra kilku polskich aktorów, Zw. 
Artystów Scen Polskich sprowadzi! 
ten film do Polski, aby ustalić winę i 
okoliczności, które spowodowały, iż 
znaleźli się oni w tym filmie-ohydzie. 
Wczoraj w sali projekcyjnej Filmu 
Polskiego odbył sie pokaz „Powro­
tu4* dła przedstawiciela SAP. Film 
został wyprodukowany częściowo w 
Wiedniu, częściowo w Polsce. Akto­
rów-Polaków werbował osławiony 
szpieg, niemiecki Igo Sym. Niemcy 
w filmie tyto pokazywali wszystkie 
swoje sposoby i metody znęcania się 
nad bezbronnymi ofiarami, zamie­
nił! jedynie role. Siepaczami są w fil­
mie Polacy, a ofiarami Niemcy. Tre- 
ścią filmu jest prześladowanie kolo­
nistów niemieckich przez Polaków 
W Łucku tuż przed rozpoczęciem 
wojny. Czego w tym filmie nic ma? 
Jest i rozbestwiony tłum polski, lin­
czujący w kinie Niemców, dla tego, 
że nie chcą ze wszystkimi śpiewać 
hymnu polskiego, jest i okrutny bur­
mistrz Łucka, który odmawia wszel- 
kfej pomocy uciśnionym owiccz- 

— kolonistom niemieckim.
c -

Samborski i inni
Nagle z ekranu padają polskie sło­

wa, w najczystszej polszczyźnie, bez 
najmniejszego cudzoziemskiego ak­
centu. Przyglądamy się bliżej twa 
rzy okrutnego burmistrza. Jest ona 
■tam znajoma. Przecież to Sambor­
ski. nasz przedwojenny aktor filmo-1 
wy i teatralny.

; Polski aktor w tym filmie-ohy­
dzie... Niestety, więcej aktorów-Po- 
lików gra w nim, choć ich policzyć 
na palcach jednej ręki. Okryli się om 
hańba dozgonną, a całe aktorstwo 
polskie Wyrze,k_lo się ich na zawsze. 
Zwyrodniałego, bezlitosnego sekre­
tarza burmistrza, gra Polak — nie 
Polak, typ spod ciemnej gwiazdy, 
aferzysta dobrze znany na bruku 
^warszawskim, p. Horwath, dyrektor 
tSkupacyjnegb Teatru „Komedia" w 
^yarsźawie; w którym występowało 
trt^chę polskich aktorów z Marią 
Mal icką na czele. Nie na wiele przy­
dał się panu dyrektorowi Horwatho- 
wi antypolski występ w tym obcym 
filmie, ponieważ N:cmcy, którvm 
chćiał s|c tak nrzysłuźfć, rozstrzelał' 
go-późn^ej pod zarzutem, iż miał 
przyjaciółkę Żydówkę.

W roli sierżanta granatowej poli­
cji • występuje również polski aktor 
M. Pluciński. W roli Polaka masak­
rującego w kinie kolonistów nie­
mieckich występuje dość znany, ak­
tor J. Łuszczewski, a w roli ministra 
Becka aktor nazwiskiem Żolski. któ­
ry zginął później w czasie powstania.

Część aktorów, Jak np. Konrad, 
tfnus7ona była do-występowania w 
tym filmie przemocą. Gestapo przy­
jechało do mieszkania Konrada i za­
brało go pod konwojem do Wied­
nia, gdzie film był częściowo nakrę­
cany. Aktor ten został przez Misję 
Weryfikacyjną ZASP zrehabilitowa­
ny i występuje w teatrach prowin­
cjonalnych.

Rola innych aktorów polskich by­
ła bardzo dwmznaczna. a Samborskie­
go całkowicie jednoznaczna, bo po 
nakręceniu tego filmu zmienił on.na­
zwisko na Gctlicb Sambor i oswiad 
czył, że jest Niemcem, nie Polakiem. 
Jak wiadomo, Samborskiemu udało 
się przedostać do Ameryki Południo­
wej, gdzie jednakże ostatnio odmó­
wiono mu prawa występowania na 
scenach, solidaryzując się z orzecze­
niem ZASP, który potępił zdrajcę.

Dla zwiększenia 
nienawiści

Ta bezczelna filmowa ohyda — to 
jeszcze jeden dowod niesłychanej 
perfidii i podłości Niemców. Film 
został wyprodukowany, - aby podsy­
cić nienawiść do narodu polskiego. 
Cd ten został całkowicie osiągnięty.

i

W Płocku podczas okupacji, po 
wyjściu z tego filmu tłum hitlerow­
ców rzuca się na bezbronną ludność 
miejscową i rozpoczyna si-ę okropna 
masakra, której Gestapo przygląda 
się z zadowoleniem.
. „Powrót" to jeszcze jeden z ro­

dzajów broni niemieckiej w stosunku 
do Polaków, jak tortury zadawane 
w Gestapo, jak mordowanie Pola­
ków przez przypiekanie ich na ca­
łym ciele papierosem, o czym opo­
wiadaj naoczni świadkowie, w pro­
cesie kata Warszawy, Fischera.

I w tvm filmie występowało kil­
ku polskich aktorów — jakież to 
smutne.

Dziś Komisja Weryfikacyjna od­
gradzała tych kilku murcm nie do 
przebyda od aktorstwa polskiego, 
które wołało się imać pracy fizycz­
nej kclnerować w barach j cukier­
niach, niż współpracować z Propa- 
gand-Amt — Urzędem propagandy 
niemieckiej. Te parszywe owce obcią 
ża jeszcze fakt, iż po zabójstwie Igo 
Syma, Gestaoo rozmawiało osobno z 
każdym polskim aktorem, zaangażo­
wanym do tego filmu, z propozycją 
unieważnienia kontraktu.

W każdym bądź razie — jak 
oświadczają przedstawiciele Komisji 
Weryfikacyjnej — sprawy tych akto-

Prezes Mikołajczyk
Chłopskiemu Towarzystwu Przyjaciół Dzieci

na

przeciwko

odbywały się posiedzenia Rady 
Nadzorczej Chłopskiej Spółdziel 
ni Wydawniczej. Przebieg obrad 
był bardzo burzliwy. W trakcie 
wypowiedzi ujawnił się głęboki 
konflikt, dotyczący celów i za­
dań Spółdzielni.

Prezes Rady Spółdzielni, p. 
Stanisław Mikołajczyk, prag­
nął widzieć w Spółdzielni wąs. 
koDartyjny organ wykonawczy 
PSL. Natomiast Zarząd Spół­
dzielni i pewna część członków 
Rady Nadzorczej pragnęłaby 
nadać Spółdzielni charakter szer

Przygotowani do procesu 
komendanta Oświęcim* RisrTo'?’ Ifoessa 

w pełnym toku
nicznych, którzy będą mogli 
nrzysłuchiwać się niemieckiemu 
tłumaczeniu rozorawy tak samo 
jak oskarżony. Możliwe, że roz­
prawa tłumaczona będzie rów­
nież na język angielski i francu­
ski.

M.iędzynarodowy Komitet Czer­
wonego Krzyża w Genewie (Comite 
Internuinnal de la Croir Rouec — 
Agence Central des Prisonniers de 
Guerre) zawiadamia, że nie pośred 
niczy już w poszukiwaniu osób cy-

Głębokie rozdźwięki w PSL 
tle walki o kierunek Chłop- 

. sklej SDÓłdzielni Wydawniczej.
"WARSZAWA. — Sprawoz­

dawca polityczny Socjalistycz­
nej Agencji Prasowej donosi:

W uzupełnieniu naszych in­
formacji, dotyczących rozdźwię- 
ków w PSL, możemy dzisiaj 
donieść o kolejnym fakcie róż­
nic w tym stronn;ctwie między 
Prezesem Mikołajczykiem i jego 
adherentami a opozycją.

Jak nas informują z kilku 
źródeł, w dniach 20, 21 i 22 bm.

WARSZAWA. (SAP). W dniu 
25 bm. Prezes ŃTN., dr. Eimer, 
wyjechał w związku z procesem 
do Krakowa i na miejsce nie­
zliczonych zbrodni Hoessa — do 
Oświęcimia.

Proces Rudolfa Hoessa, lętóry 
dał się we^naki przedstawicie­
lom wielu narodów europej­
skich. budzi duże zainteresowa­
nie zagranicą.

W procesie tym więc wpro­
wadzona bedzie pożyteczna jno- 
wacja techniczna, której brak 
dał się odczuć podczas procesu 
Fischera i towarzyszy. Zostanę 
mianowicie zainstalowane słu­
chawki dla dziennikarzy zasra-

Walki w Chinach zaogniły się na nowo
organ w Chinach. Nasuwa się w 
związku z tym pytanie — jakie przy­
czyny wywołało podobne oświadcze­
nie Komunistycznej Partii Chin?

Wypadki, które zaszły w r. 1946 
i na początku 1947 r. pokazały, żc 
kapitulacja Japonii nie przyniosła 
Chinom wolności i pokoju. Reakcja 
duńska odmawia po dawnemu praw 
demokracji, a prawicowe koła Kuo 
mintangu, które rządzą, nie dotrzy­
mują zobowiązań j umów zawartych 
z Komunistyczną Partią i innymi 
demokrotyem. organizacjami. Reak­
cyjne koła Kuomintangu nie zrezyg­
nowały ze swoich dawnych planów 
zlikwidowania siłą zbrojną komunis­
tów i ich wnływów w wyzwolonych 
okręgach. Rozpoczęły cne wbrew 
umowom i uroczystym obietnicom 
znowu natarcie przeciwko wojskom 
narodowym i w Chinach rozpoczął 
s e nowy okres wojny domowej.

Reakcja chińska nie mogłaby abso­
lutnie w tei woinie liczyć na powo- : 
dzenie, gdyby nie wszechstronna po- ■ 
moc ekonomiczna i polityczna, któ-1

)

rów badało się i bada w sposób bar­
dzo skrupulatny i obiektywny.

*
Gdy wyszedłem z pokazu filmowe­

go i porównałem go w myśli z cu­
kierkowymi postaciami Niemców w 
„Zakazanych piosenkach", gdy sta­
nął mi przed oczyma ich dobrotliwy 
i tolerancyjny uśmiech i raczej sym- 
natyczna naiwność, pomyślałem z ża­
lem — jaka szkoda, że producenci 
„Zakazanych piosenek", zanim się 
wzięli do realizacji tero filmu, nie 
zobaczyli przed tym „Powrotu".

No, ale wtenczas „Heimkchr" le­
żał icszcze edz:eś dobrzfe ukryty w 
amerykańskiej strefie okupacyjnej.

wyszy, zaspokajający potrzeby 
dawnicze wsi i szeroko pojęte­
go ruchu ludowego. Takie rozu­
mienie zadań Spółdzielni jest 
zresztą zgodne z jej statutem.

Nader charakterystyczny jest 
fakt., że p. Mikołajczyk sprzeci­
wił się wnioskowi Zarządu, aby 
przyjąć do Spółdzielni takie or. 
ganizacje i instytucje, jak „Wi­
ci", TUL., Ch. T. P. D., LIOK i 
inne. *

Okazuje się że p. Mikołaj­
czyk, któremu we własnej orga­
nizacji grunt pali się pod noga­
mi, nie tylko na odcinku poli­
tycznym, ale i na pozostałych 
odcinkach działania, jest tak od- 
iżolowany od rzeczywistości, że 
za przeciwników swoich uważa 
nawet... Chłopskie Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci.

Jak dowiaduje się SAP, kon­
flikt na terenie Chłopskiej Spół 
dzielni Wydawniczej nie został 
dotychczas zlikwidowany, obie 
grupy nie doszły do porozumie­
nia ze sobą.

Międzynarodowy Konftet Czerwonego Krzyża w Genewie, 
nie nośretfirczy Już w poszukiwaniu nsAb c ywilnych zaginionych podczas wojny

wilnych zaginionych naskutck woj­
ny i nie załatwia zgłoszeń przesyła­
nych jako listy lub druki specjalne.

W sprawie poszukiwań osób cy­
wilnych — ofiar wojny — należy 

rą otrzymuje z zagranicy.
Indyjska gazeta „Nation Coli" pi­

sała w końcu ub. roku, że „Ameryka 
jest zainteresowana w przedłużeniu 
wojny domowej w Chinach", osła­
bieniu przez rozterki wewnętrzne 
kraju, wstrzymaniu jego rozwoju 
gospodarczego, by móc go tym szyb­
ciej podporządkować amerykańskiej 
kontroF. Wiadomo, że przedstawi­
ciele USA pośredniczyli, by dopro­
wadzić do porozumienia między 
Kuomintangiem • Komunistyczną 
Partią Chin. Tym niemniej wiado­
mo również, źe pod przykrywką 
tych rokowań, które skończyły sie 
bez rezultatu, Amerykanie nie prze­
żywali swe? pomocy gospodarczej 1 
wojskowej dla Kuomintangu. Ame­
ryka pomocy tej udzielała oczywiście 
nie bezinteresownie. Otrzymała ona 
od Kuommtangu szereg istotnych 
ustępstw i przywilejów. Tak zwana 
umowa o przłaźni, handlu i 
dze, przcw:dująca ..równe prawa o a 
amerykańskiego kapitału prowadzi 

I faktycznie do niewoli Chin. Jasne,

| POLSKO-CZESKA 
umowa f irnowa

WARSZAWA (PAP). W wy. 
niku umowy polsko - czeskiej 
ujrzymy, po ich opracowaniu, 
filmy czeskie ostatniej produk­
cji a więc prawdopodobnie na. 
grodzony na Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym w Can­
nes, film pt:. „Ludzie bez skrzy­
deł", „Złośliwy Bakałarz", Skrzy 
pce i Sen" (o skrzypku Slaviku, 
rówieśniku Chopina) oraz dos­
konałe krótkometrażówki rysun 
kowe, jednobarwne i kolorowe, 
jak „Rozbójnicy i zwierzęta", 
Diabełek na resorach", „Poda­

rek" i wreszcie, nagrodzony 
również na Festiwalu w Can- 
nes — film kukiełkowy „Sen 
nocy wigilijnej".

Olbrzymia spekulacja 
cukrem 
w St. Zjednoczonych

CHICAGO (SAP). — Zaareszi 
towano tutaj cztery osoby w 
związku z wykryciem zorgani­
zowanego ma wielką skalę czar« 
nego rynku operującego w cen­
trum* i w zachodnich częściach 
Stanów Zjednoczonych.

Wiadomość ta pochodzi o3 
prokuratora generalnego Sta­
nów Zjednoczonych. Dodał onj 
że przewiduje się jeszcze wnie-) 
sienie oskarżenia przeciw 30 
osobom.

Organizacja spekulantów dru^ 
kowala kupony na cukier które' 
puszczała w obieg. W ten spo* 
sób sprzedano „na lewo" 2 i pól' 
miliona kilogramów cukru.

W willi Foerstera 
dom wypoczynkowy

(RAP) Zarządowi Okręgu 
Gdańskiego Polskiego Związku 
b. Więźniów Politycznych zo-! 
stała przekazana willa b. gatu 
leitera Foerstera w Bązaku,, 
gdzie uruchomiony zostanie’, 
dom wypoczynkowy dla b. wię' 
żniów politycznych.

e .

zgłaszać się do Biura Informacji i 
Poszukiwań Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Warszawie, ulica Piusa XI 
nr. 24 lub do placówek PCK w mia­
stach wojewódzkich i powiatowych.

T

| że kapitał amerykański, korzystając Z
„równych praw** 1 łatwo połknie słaby 
stosunkowo przemysł Chin.

Centralny Komitet Komunistycz­
nej Partii Chin ogłosił kilka dni te­
mu oświadczenie, że „nie uznaje te­
raz, ani nie bedzie uznawał w przy­
szłości żadnych pożyczek zagranicz­
nych, ani umów, które hańbią kraj i 
pozbawiają go swych praw".

Oświadczenie podkreśla, że Komu­
nistyczna Partia Chin nie uzna roz­
mów dyplomatycznych, które nie zo 
stały zatwierdzone przez Polityczną 
Radę Konsultatywną i nie zostały 
uzgodnione z Partią. Komunistyczną
i innymi partiami i grupami wcho­
dzącymi wskład Rady. Polityczna 
Rada Konsultatywna została po ro­
kowaniach miedzy Komunistyczną 
Partią Ch:n i Kuomintanmem utwo­
rzona w styczniu 1946 roku. W skład 
Rady wchodzą przedstawiciele Kuo- 
mintangu, Komunistycznej Partii 
Ch:n, Ligi Dełnokratycznej, Partii 
Mlcdochińskiej i bezpartyjni dzia­
łacze społeczni. Rada cieszyła się 
ogólnym poparciem narodu chiń­
skiego i została uznana przez mo­
carstwa zagraniczne jako zwierzchni

Faktem przecież jest, źe w Szang­
haju tona amerykańskiej stali kosztu­
je 300 dolarów, gdy tona takiej sa- 
mej duńskiej stali kosztuje 8oo dola, 
rów. Nic więc dziwnego, że pod nar 
ciskiem zagranicznej konkurencji 
wiele fabryk chińskich, amerykańskie 
towarzystwa wykupują za bezcen.

Gazeta „Dogun-Bao" pisze, że tak 
samo jak w ubiegłym wieku umowa 
ro „wojnie opiumowej" podporząd­
kowała na ico lat Chiny Anglii, tak 
nowa umowa chińsko - amerykańska 
może na wiele lat podporządkować 
Chmy Stanom Zjednoczonym.

Szerokie koła demokratyczne Chin 
nie mogą sie zgodzić z takim systet- 
mem wyzysku swe^o kraju j jego 400 
trylionowego narodu. Poglądy demo* 
kracij chińskiej podz‘elaią demokra­
tyczne koła na całym świede, nic 
wyłączając amerykańskich, które do­
magają się przerwania interwencji 
w Chinach.



zecina międzyrzecKa

Miasto Międzyrzec Pod!aski liczyło 
przed woiną około 20.000 mieszkań 
ców, było jednak szeroko znane na 
całym kwiecie, jako ośrodek silnie 
rozbudowanego przemysłu sz.ę^eci- 
niarskiego. Początki przemysłu jzcze 
ciniarskicgo w tym mieście sięgają 
prawdopodobnie pierwszej połowy 
^YVI wieku. Zapoczątkowali go 
mielcowi Żydzi i z czasem rozbu­
dowali na skale światową. Rozwoje- 
wi przemysłu szczeciniarskiego w 
Międzyrzeczu sprzyjała obecność od­
powiedniego surowca, gd ż na tych 
terenach, a zwłaszcza na wschód od 
Bugu, w Rosił i Rumunii hodowano 
pro**e gatunki świń posiadające od 
pow iednio gęsty, długi i mocny włos. 
W ubiegłych wiekach gotową obro­
bioną szczecinę transportowano dvlj- 
żansann pocztowymi do Lipska, gdzie 
z dawien dawna istniał rynek zbytu 
tego surowca.

Przed wojną przemysł szczeciniar- 
ski w Afiędzyrzecu obejmował oknło 
300 z.akładów, z których 174 wvrobv 
swoje eksportowało zagranicę..W ro­
ku 1937 wyeksportowano 262 

’kg- szczeciny^ osiągając od c.4 do P 
dolarów za Jeden kilogram w zależ 
naści od gatunku. Zakł'dy szczeci- 
nłarskk trudniały nkolo 8oeo ro­
botników, dajac utrzymanie t8 ty- 
sięcom ludzi.

Między i zecki przemysł szczeci- 
nlarski opanował rynki zbytu całej 
kuli ziemskiej. 28 krajów odbierało 
szczecinę bezpośrednio z Międzyrze­
ca, niektóre jednak kraje iak np. An 
glia, Niemcy i Stanv Zjednoczone 
skupowały ten surowiec nie tvlko n? 
własne potrzeby. a’<e równ’eż celem 
dalszej odsprzedaży. Kurs szczecmy 
międzyrzeckiej był notowany na 
giełdach Londynu, Nowego Jorku, 
Chicago, a nawet w Australii-

\7ojna doszczętnie zniszczyła tę 
tak rozbudowaną gałęż naszego prze­
mysłu. Ponieważ w przemyśle tvm 
prawie wyłącznie zatrudnieni byli 
Żydzi, przemysł ten przestał istmeć 
wraz ze zniszczeniem ludności ży­
dowskiej w latach okupacji.

Dążąc do odbudowy’ tes»o przemy­
słu, mającego już ustaloną światowa 
sławę, grupa przedsiębiorczych oby- 
watelf Międzyrzeca zawiązała ..Szrze 
cmlarską Spółdzielnię Przemysłowo- 
Handlowa z odp. udz. w Miedz.yr7e 
cu Podlaskim". Celem tej spółdzielń' 
fest zorganizowanie i prowadzenie 
handlu i przemysłu szczeciniar­
skiego.

Po załatwieniu formalności praw, 
nych i szeresu Innych trudność-

I
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Rzemieślnicza Centrala
Zbytu i Zaopatrzenia dz-ała 

serowców dla
WARSZAWA, (PAP). Rze­

mieślnicza Centrala Zbytu i Za 
opatrzenia rozdzieliła na mie 
fiiąc styczeń między poszcze­
gólne warsztaty 527 ton żelaza 
i stali. Z liczby tej Katowice 
otrzymały 17 ton, Kraków 202, 
Lublin — 42, Bydgoszcz — 52.

Powróciło 1.600 naszych koni wyścigowych 

ze słynnymi asami Jaworem II, Skarbem i Banditem na czele

rusza na podbój rynków światowych
. itwarto w ubiegłym miesiącu pierw­
szy zakład obróbki szczeciny. Naj­
hardziej daje się we znaki brak fa­
chowców, dlatego też w pierwszym 
rzędzie przystąpiono do szkolenia 
nowvch kadr specjalistów sposró-d 
nc>wvch robotników.

Zainteresowanie spółdzielnią jest 
wielkie, zgłaszają się odbiorcy nie 
tylko z Polski, ale nawet z zagra­
nicy. Zarząd spółdzielni ma nadzie­
je, że potrafi z czasem nie tylko po­
kryć całkowite zapotorzebowanie ryn 
ku krajowego, lecz również odzy^ 
kań utracone przedwojenne rynki 
?bv»u. D’a zrealizowania tego celu

w pierwszym rzędzie należy zorga­
nizować skup surowca.

Surowiec ten w pierwszym rzędzie 
stanowi szczecina świńska krajowa, 
zbierana na prawie wyłączności 
przez F-mę „Bacutil" oraz importo­
wana niegdyś szczecina zagraniczna 
z Rumunii, Brazylii, Chin i Zw. Ra­
dzieckiego.

W sprawie tej Zarząd Spółdzielni 
poczynił odpowiedn:e starania w 
Min. Aprowizacji i Handlu, zmierza­
jące do uzyskania prawa zakupu su­
rowca we wspomnianej firrme lub 
też bezpośrednio w rzeźniach, 
wł^*nvch agentów. Należy również

wa akcja ..Przemyśl dla miast
Robotnicy i urzędnicy

otzymają towary za 12 miliardów zł.
WARSZAWA (SAP). Po pier­

wszym etapie „przemysł dla 
wsi", Ministerstwo Przemysłu 
wprowadza, jako nowość, roz­
szerzenie akcji również i ńa 
miasta. Wyraża się to wypusz­
czeniem nowej puli tpwarów 
przemysłowych, wartości 12 mi­
liardów złotych, które będą skie­
rowane dla ludności miejskiej.

.Jest to ważne uzupełnienie 
chociażby już z uwagi na sku-

VII Szpital Okręgowy w Lu 
blinie obchodzi w dniu 1 mar­
ca dwulecie' swego powstania. 
Dzień ten bedzie obchodzony 
w szpitalu bardzo uroczyście i 
nie od rzeczy będzie przypom­
nieć naszym Czytelnikom pow 
stanie i dzieje tego szpitala.

W 1945 roku, kiedy wszyst­
kie stacjonujące w Lublinie 
szpitale połowę i tak zwane 
ewakuacyjne udały się na Za-

teczność samej akcji „przemyrł 
dla wsi". Jak wykazały doświad 
czenia, znaczna część towarów, 
rozprowadzanych’ na wsi, prze­
siąkała z powrotem do miast tak, 
że w rezultacie zaopatrzenie wsi 
było niedostateczne.

Obecnie strumień towarów 
przemysłowych, skierowanych 
bezpośrednio do miast, przekre­
śli opłacalność tego osobliwego

Dwulecie VII Szpitala Okresowego 
w Lublinie 
chód w ślad za posuwającą się 
linią frontu, powstała koniecz­
ność stworzenia tutaj stałego 
szpitala.

W przepełnionym wówczas 
Lublinie nie była to sprawa ła­
twa. Brak było odpowiedniego 
pomieszczenia i jeszcze więk­
szy brak odpowiednich ludzi. 

Zajęto część budynku Bobo- 
lanum. Nie odpowiadał on 
wprawdzie wymogom, ale tru
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Gdańsk — 24, oraz Warszawa
— 190 ton.

Węgla rozdzielono ogółem 
200 ton, Izby Rzemieślnicze w 
Białymstoku, w Poznaniu, w 
Gdańsku, Łodzi i Warszawie 
otrzymały po 40 ton. Na mie­
siąc luty rozdzielono 220 ton

czas w Niemczech, udało się odzys­
kać część materiału końskiego. Od 
władz okupacyjnych otrzymano do 
dyspozycji szereg majątków, gdzie 
skoncentrowano odnalezione konie.

Tanie okazje
W dezorientowanych swą porażką 

Niemczech zdarzały się niezwykłe 
okazje nabycia koni, skwapliwie wy­
korzystane przez Zarząd Stadnin. V 
ten sposób udało się nabyć 25 ogie­
rów, pochodzących za słynnego sta­
da w Trakenach. Drogą wymiany 
Zarząd Stadnin wszedł, w posiadanie 
UldarcjnMfcb i 

się spodziewać, że Min. Żeglugi i 
Handlu Zagranicznego zaopatrzy 
polski rynek w surowice zagranicz­
ny, umożliwiając rozbudowę galan­
terii szczeciniarskiej.

W chwili obecnej spółdzielni* 
przerabia około 2 ton surowca mie­
sięcznie. W miarę opanowywania 
rynku zakupu szczeciny będzie ona 
w stanie przerobić każdą zaoferowa­
ną ilość surowca. Należy się spodzie­
wać, że przemysł m’edzyrzeckj ma­
jący tak chlubne tradycje w Polsce i 
zagranicą szybko dźwignie się z niiji 
wojennych i w dalszym ciągu bedzie 
przysparzał krajowi cennych dewiz.

„przemytu", nie’ mówiąc już o 
bezpośredniej korzyści ludności 
miejskiej, która otrzyma tanie 
towary przemysłowe.

Rozprowadzeniem tej puli to­
warowej zajmie się „Społem" i 
PCH. Dotychczasowe doświad­
czenia wykazały, iż spółdziel­
czość jest najlepszym aparatem 
dystrybucyjnym towarów prze­
mysłowych.

rzemiosła
węgla. Tzba Rzemieślnicza 
Poznaniu otrzymała 30 ton, 
Gdańsk 40, Łódź 40, Warsza­
wa 30, Rzeszów 20, Olsztyn 20, 
Wrocław 40.

Ponadto rozdzielono znaczne 
ilości narzędzi kowalskich i 
ślusarskich z przydziałów UN- 
RRA.

W

k i
dno było wtedy wybierać i my 
ślano tylko o tyift, by jak naj­
szybciej i możliwie jak najle­
piej zorganizować szpital, w 
którym znaleźliby pomieszcze- 
czenie ranni żołnierze. Do pra 
cy w szpitalu zgłosiło się sze­
reg znanych w Lublinie leka­
rzy m. in. obecni profesorowie 
UMCS dr. dr. Skubiszewski, 
Kielanowski, Ryli - Nardzew- j 
ski, jak również praktykujący i 
obecnie w Lublinie dr. dr. Swi- 
tek, Krwawicz i in.

W klka miesięcy, później, bo ' 
już we wrześniu tego samego 
roku przystąpiono do gruntow­
nej reorganizacji szpitala, usu­
nięto wszystkie niedociągnię­
cia związane z okresem prześ- 
ciowym, szpital postawiono na 
stałych podstawach.

Dziś, pięknie odremontowa­
ny, lśniący od czystości i do­
skonale zorganizowany szpital 
w niczym nie przypomina po­
czątków i już niejednokrotnie 
zdobył sobie pochwałę najwyż 
szych czynników. •

Jednym z największych sukcesów 
było zdobycie grupy naprawdę cen- 
nych koni pełnej krwi z dwoma czo­
łowymi reproduktorami II matkami 
stadnymi i 12 sztuk młodzieży.

Młodzież j-letnia i a-letnia znaj­
duje się w trenmgu na torze na Słu­
żewcu. Można powiedzieć, źe podob­
nych koni Polska jeszcze nigdy nie 
posiadała nie będąc w stanie zdobyć 
się na olbrzymi wydatek kupna tak 
cennego materiału.

Pcwrrca^ s?a:'o asy
W sierpniu ub. roku rozpoczęto i 

w wylanie koni drogą morską z Lu- *

beki do Gdyni. Powróciły więc z tu­
łaczki ocalałe resztki naszego słyn­
nego na cały świat stada Arabów w 
Janowie, z ogierami Wielki Szlem i 
Witeż na czele. Powróciły naazc sta­
re „asy atutowe" toru warszawskie­
go; Bandit, Isard III, Jawor II, Jo­
wita, Skarb i inne. ,

Przyjechały ■ klacze: Genowa, 
Efforta, Gaffeuse i inne. Poza tym 
przybył przychówek od naszych ma­
tek stadnych po najlepszych ogierach 
francuskich, włoskich, niemieckich.

Ogółem przywieziono przeszło 
t6oo rasowv<h kottU W tym JZfil- 
ucj krwi.

Amatorzy 
cudzych 
radioodbiorników 
powędrowali 

do obozu
(RAP). Delegatura Komisni 

Specjalnej w Bydgoszczy roz­
patrywała ostatnio sprawę b. ko 
miss r za ziemskiego w Grudzią­
dzu, Henryka Dzierzka, który w 
porozumieniu z innymi pracow­
nikami Urzędu Ziemskiego do­
puścił się defraudacji wielkiej 
ilości radioodbiorników, lamp i 
części radiowych.

W grudniu 1945 roku władze 
radzieckie przekazały władzom 
polskim 1.105 aparatów radio­
wych i innych przedmiotów prze 
chowywanych w magazynach w 
Tuszewie pod Grudziądzem. 
Sprzęt ten ódebrfeny Niemcom 
został ofiarowany przez Armię 
Czerwoną jako dar dla miesz­
kańców zniszczonego miasta, 
ówczesne władze starostwa po. 
wołały Specjalną Komisję od­
biorczą, na czele której stanął 
Dzierzęk. Przejęty sprzęt zdepo. 
nowany poniemieckich maga­
zynach i zamiast trafić do wła­
ściwego posiadacza — społeczeń 
stwa grudziądzkiego został w 
znacznej części przy spisie zata­
jony, a następnie spieniężony 
przez defraudantów. Ogólne na­
dużycia sięgają sumy przeszło 
70 tys. złotych.

Biorąc pod uwagę wszystkie 
okoliczności Komisja Specjalna 
w Bydgoszczy skierowała nie­
uczciwych wspólników Dzierzka 
Porowskiego i Adamowicza do 
obozu pracy w Milęcinie.

l nowyrt wMtfi
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Henryk Jabłoński, O PIN La 
PARLAMENT, PRASA. Węp 
do badań opinii publicznej w 
epoce rozkwitu kapitalizmu, 
Str. 362 — tablica. Wydawca: 
Państwowy Instytut Wydaw * 
niczy. Warszawa 1947 r.

Książka H. Jabłońskiego jest nie ty 
pracą naukową, zawierającą wiele mg. 
teriału niedostępnego dla czyt x!nika 
polskiego, ale również owocem r /rzemy. 
śleń politycznych uczonego z wiązane, 
go z obozem .postępu społeczn £go.

Część pierwsza książki oprawia „Wa 
runki ustrojowo . polityczne a opinia 
publiczna". Rozpatrzone zu jest kształ 
towanie się i oddziaływanie opinii pu. 
tlicznej na życie polityczne w ramach 
monarchii konstytucyjnej, parlamenta. 
ryzmu klasycznego, demokraci prezy. 
dencjałnej, demokracji szwajcarskiej, 
sejmokracji francuskiej i wreszcie w 
państwach powstałych dzięki postano, 
wieniom Traktatu Wersalskiego.

Dzieło H. Jabłońskiego przedstawia 
walkę polityczną klasy robotniczej o 
prawdziwą demokratyzację ustrojów po 
litycznych. Bez przesady można stwier 
diić, że każdy, kto zechce zabrać głos 
w rozpoczynającej się dyskusu ustrojo 
wej, nie może nie zapoznać się z ma. 
terialem i wnioskami zawartymi w książ 
ee „Opinia, Parlament, Prasa". Do naj 
ciekawszych rozdziałów należy omó. 
wicnie ustrojów Stanów Ziednocz.onych, 
państw skandynawskich i Francji.

Druga część książki jest niemniej ak 
tualna w porównaniu z częścią pierw, 
szą ze względu na wagę informacji t 
propagandy w społeczeństwie, w któ. 
rym rewolucia ustrojowa wyprzedziła 
rewolucję psychiczną, tworząc specy­
ficzne nożyce.

Pożyteczna książka H. Jabłońskiego, 
obok swych walorów treściowych, ma 
również widkie zajęty, jeżeli chodź? 
o formę podania myśli. Autor nie wv 
rokuje, nie rozatrzvma bezapelacyjnie 
Podaje jedynie wielką ilość materiału, 
t którego każdy czytelnik może wyciąu 

MHĆ KafcMkit

Podczas ostatniej wojny Niemcy 
rzucili się na nasz tor wyścigowy, 
wywożąc przeszło 600 koni pełnej 
krwi, a następnie zaczęli rabować 
etadniny. W rezultacie tego Polska 
została ogołocona z najlepszego za­
rodowego materiału. W końcowym 
stądhim wojny Niemcy wywozili 
resztki naszego końskiego pogłowia 
Ilość koni w Polsce zmniejszyła się 
katastrofalnie z b1i«ko 4 milionów 
do 900 sztuk. Zrabowane konie zo- 
etały rozproszone po całych Niem­
czech i odszukanie ich było sprawą 
bardzo uciążliwą. Dzięki energii gru- 
gjr faębpwów. wyth itf*-
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W rocznicę powstania ORMO

♦ 4

Wieś pogrążona jest we śnie. 
Chwilami tylko słychać szcze­
kanie psów i świst wiatru. Po­
między opłotkami wioski spa­
ceruje jakaś postać otulona w 
burkę. Na ramieniu widoczny 
w mroku karabin. To ORMO- 
więc stoi na straży wsi. Czuwa 
nad spokojem swoich sąsia­
dów. W pewnej chwili czło­
wiek w burce nadstawia pilnie 
ucha. Dochodzą go jakieś po­
dejrzane odgłosy. ORMO-wiec 
zamienia się w słuch.

Tak, wyraźnie słychać, że 
ktoś padchodzi. ORMO-wiec 
biegnie prędko do komendanta 
placówki. Alarm! Za chwilę 
wszyscy ORMO-wcy są już na 
nogach. Banda niespodziewają 
ca się oporu, przyjęta salwami 
z karabinów cofa się w popło­
chu. Wieś może znów spokoj­
nie zasnąć.

J f

OFIARNA I CIĘŻKA PRACA
> ORMO

Praca i funkcje jakie speł­
niają ORMO-wcy nie znane są 
bliżej mieszkańcom miast. Wie 
dzą za to o nich doskonale 
chłopi. Statystyka wykazała, że 
tam, gdzie ORMO rozwinięte 
jest silnie, bandy boją się do­
stąpić do wsi i omijają je bo­
kiem. Niestety tak jest tylko 
w niewielu wsiach naszego wo 
jewództwa. Kadry ORMO po­
większają się jednak z każdym 
dniem. Największym stanem li 
czebnym ORMO może pochwa 
Iić się Krasnystaw, najmniej­
szym Biała Podlaska. ORMO- 
wcy oprócz normalnej służby 
przy ochronie swych wsi poło 
żyli również duże zasługi w o- 
kresie Referendum Ludowego, 
oraz wyborów, kiedy objęli 
straż przy Obwodowych Korni 
sjach. W ciągłych walkach z 
z wrogimi bandami poniosło 
ORMO liczne ofiary. W woj. 
lubelskim od chwili powstania 
do dziś, t. j. w przeciągu roku 
64 ORMO-wców padło zabi­
tych na posterunku, 18 zosta­
ło rannych.

Ale te ofiary nie odstraszyły 
fnnych. Rozumiejąc rolę jaką

Dokąd __
dziś idziemy w

REPERTUAR KIN

KINO APOLLO:

„Ludzie i ManekinyJ

KINO BAŁTYK:
„Daleka droga"

KINO R TAL TO:

„Zdobywcy Marokka"
A

♦
- *

repertuar TEATRU
MIEJSKTEGO

Komedia M. Bałuckiego 
„Dom Otwarty".

MIEJSKA FILHARMONIA 
ZAWIADAMIA

V n:?Hzi?łe, dnia 2 marca o god,. 
i - ei, odbędzie się poranek symfonkz. 
-V pHwięcopy muzyce słowiańskie; 
r- ” j-ie będą utwory kompozytorów: 
r -<:v * 1 ’ch. czeskich i polskich. A więc 
^,r.r:a „Noc na Łysej Górze" Mu. 

Obraz muzyczny „W ste. 
- h Az!i środkowej" Borodina; Poe. 
,. — r- magiczny „YFołtawa ; L wertu 

rtowa ----- .

Zwały śniegu, niekiedy na 
metr wysokie, leżą wzdłuż 
chodników na ulicach lubel­
skich. Jak dotychczas tylko 
nieliczna część właścicieli i ad 
mmistratorów domów pomy­
ślała o wywiezieniu tego śnie­
gu. Najlepiej bodaj w tym wy­
padku spisały się instytucje 
miejskie, które na odcinkach 
ulic, znajdujących się przed 
ich budynkami śnieg usunęły. 
W ogromnej jednak większo­
ści wvpadków śnieg, zgarnia­
ny z chodników, nadal leży 
wzdłuż ulic.

Jednodniowa zaledwie od­
wilż w niedzielę dobitnie nam 
pokazała, że taka sytuacja mo 
że grozić poważnymi konsek­
wencjami dla niżej położo­
nych dzielnic miasta, a oprócz 
tępo prawie wszystkim sute- 
rynom i na innych ubcach.

W związku z powyższym Mi 
licja Obywatelska powinna 
energicznie interweniować i 
bezwzględnie przymusić wła­
ścicieli i administratorów do­
mów, aby śnieg jak najszybciej 
został ynrwieziony.

W roku ubiegłym, częstym 
zjawiskiem bvło wyrzucanie 
śniegu na jezdnię, °dzie no- 
woli topniał, w międzyczasie 
zamieniając ja na bajoro. Na­
leży tego bezwzględnie zaka­
zać. Pdvż ulica staje się nie do

Należy również zwrócić uwa 
ge óvAvik.ówr, abv pilnowali 
posypywania chodników pla­
skiem wzpledni^ uoniołeni.

: Uwertura „Baika" Moniusz 
ki Ud/.d biorą: orkiestra Filharmonii 
rr 1 dvr?l»«.-, • ------- '. ' • "
^raz prof. Stanisława Swheowska — 
OMaśrtenie orocramn.

V ,, wuann . I----------------------

.Morskie Oko" Nosku. przejścia.

I biorą: orkiestra riinarmonu dozorcówkcią Adama Wyleźyńskiego Cozorcow,

spełniają, kochając całym ser­
cem ustrój demokratyczny trwa 
ją oni nadal na posterunku.

TRZEBA JAK NAJWIĘCEJ 
SZKOLIĆ NOWYCH LUDZI
Jak już wsoomniałem na po­

czątku, społeczeństwo nasze 
nie rozumiejąc roli jaką speł­
nia ORMO, ani pełnej poświę­
cenia pracy ORMO-wców są­
dzi ich często powierzchownie, 
według jakiegoś wybryku czę 
sto młodego chłoDca. Przesła-

Rakarz w opałach
Skutki nieśwłsdomości grożącego niebezpieczeństwa

Dnia 25 bm. w godzinach ran­
nych ulica Swiętoduska była 
miejscem nader charakterys­
tycznego zajścia.

Przez ulicę jechał rakarz. W 
pewnym momencie zatrzymał 
on wóz i złaDał wałęsającego się 
bezDańskiego psa.

Dało to początek niesłychanej 
awanturze. Przechodnie, obser-

HBaWOEB

Nieporozumienia rodzinne 
rozstrzygnęła siekiera

Dnia 24 lutego br. toczyła się 
przed Sądem Okręgowym w 
trybie doraźnym sprawa prze­
ciwko Stanisławowi Luterce, 
któremu akt oskarżenia zarzuca 
popełnienie 2 zabójstw na osobie 
swego szwagra Józefa Kusego, 
i jego brata Władysława.

Jak wvkazał przewód sądowy 
dnia 23 listopada ub. roku obaj 
bracia Władvsław i Józef wdar­
li się do domu Luterki. Trudno 
dzić ustalić czy dnia tego przy­
byli oni do Luterka w wyraźnie 
wrogim zamiarze. Należy raczej 

Energiczniej zabrać s?ę 
do wywożenia śniegu

i
odcinkach

nia to ludziom prawdziwe obli 
cze ORMO i sprawia, że sądzi 
się je według takiego wzoru. 
Ale że stanowisko to jest zu­
pełnie niesprawiedliwe, nie 
trzeba długo tłumaczyć. ORMO 
wcy to w zwartej masie ludzie 
wiedzący czego chcą, ludzie 
uświadomieni politycznie i ide 
owo. Komenda Wojewódzka 
ORMO włożyła dużo pracy tak 
w ich wyszkolenie teoretycz­
ne, iak i praktyczne. Jednakże 
głównym w tej chwili zada- 

wując czynności rakarza, rzuci­
li się na niego, starając się oswo­
bodzić schwytanego psa. Kiedy 
rakarz próbował stawić opór, 
oburzeni przechodnie, złorzecząc 
„brutalowi**, połamali i pocięli 
lasso, psa puścili, a na spełniają­
cego obowiązek rakarza posypa­
ły się razy ze wszystkich stron.

T nie wiadomo jakby się cała
TS

przyjąć, że był to wybryk pija­
nych ludzi. Wezwali oni Luter­
ka do udania się z nimi na dwór 
i tam, jak twierdzi oskarżony, 
z.aczęli go bić i szarpać. Wtedy 
Luterka chwycił siekierę i w 
obronie własnej zamierzył się 
nią na napastników, zadając im 
ciosy, które w następstwie spo­
wodowały śmierć.

Sąd biorąc pod uwagę, że 
Luterek działał w stanie wiel­
kiego podniecenia skazał go na 
10 lat więzienia.

Ostatnie dni przyniosły szereg 
wypadków ciężkich potłuczeń, 
wskutek upadków, spowodowa 
nwch ślizgawicą panującą na 
ulicach. (m) 

W sobotnim numerze naszego pis­
ma podaliśmy częściową listę robot­
ników cukrowni okręgu lubelskiego, 
którzy wobec swych wysokich kwa­
lifikacji fachowych i moralnych za­
jęli kierownicze stanowiska w po­
szczególnych cukrowniach. Obecnie 
podajemy nazwiska robotników, któ 
rzy zajęli kierownicze stanowiska, a 
zostali pominięci w naszym artyku­
le: Cukrownia „Częstocice** — Woj 
Ciechowski Tan poprzednio majster 
kotlarski, obecnie pomoc zmiano­
wego, Baran Władysław dawniej ślu­
sarz obecnie majster ślusarski, Gołę­
biowski Władysław poprzednio elek­
tryk. obecnie kierownik elektrowni, 
Grochulski Kazimierz poprzednio 
ślusarz, obecnie pomocnik zmiano­
wego.

Cukrownia „Garbów" — Lipiński 
Czesław pcprzedn’o mechanik - ślu­
sarz, obecnie zmianowy, Gładecki 
Kazinyerz ponrzeónio ślusarz obec­
nie mechanik. Walczak Zygmunt 
nonrzednio tokarz obecnie gospodarz 
fabryczny. Walczak Stefan poprzed­
nio tokarz, obecnie ekspedytor.

Cukrownia „Klemensów" — świst 
Jan poprzednio rządca, obecnie gos­
podarz.

Cukrownia „Lublin" — Mijakow- 
ski Czesław poprzednio technik, 
obecnie zmianowy, Kosacki IÓŁcf

niem komendy musi być dal­
sze szkolenie ORMO-ców, aby 
stali się oni przodującymi pod 
każdym względem obywatela­
mi. Doceniając te zadania Ko-, 
menda ORMO postanowiła w 
nadchodzącym sezonie letnim 
przeprowadzić szereg różnora­
kich kursów przede wszystkim 
dla instruktorów, a w dalszym 
etapie i dla wszystkich człon­
ków ORMO. Praca szkolenio­
wa podniesie jeszcze bardziej 
stan ideowy i bojowy ORMO.

awantura skończyła, gdyby nie 
interwencja strażaków, którzy 
przyszli w porę na odsiecz i zwoi 
nili rakarza z rąk rozjuszonego 
tłuirfu.

Fakt ten jest godny uwagi. 
Czyż żaden z owych „obrońców** 
psa nie wiedział o panującej w 
Lublinie i okolicach epidemii 
wścieklizny i o tym, że rakarz 
spełnia swój ciężki i niezbyt mi­
ły obowiązek?

W roku bieżącym umarło już 
6 osób na skutek pokąsania 
przez wściekłe psy, a wielu znaj­
duje się jeszcze w leczeniu w 
szpitalach.

Epidemia wścieklizny rozwija 
się nadal w zastraszający spo­
sób. a najgorsze jest to, że w 
chwili obecnej zaczęła ona już 
obejmować inne zwierzęta do­
mowe. Podstawą walki z'tą 
okropną chorobą, kończącą się 
niechybną i potworną śmiercią, 
jeśli nie dokona się w porę szcze 
pienia, jest oczyszczenie terenu 
z wałęsających się psów, które 
sa roznosicielami zarazy wście­
klizny. W związku z tym wy­
dano szeregi zarządzeń, wśród 
których najważniejszym jest roz 
kaz wydany rakarzowi przeszu­
kiwania codziennie miasta i wy­
łapywania wszystkich wałęsają­
cych się i bezpańskich psów.

Wśród złapanych przez raka­
rza psów były ostatnio 2 wściek­
łe i trudno dziś ustalić wiele 
osób i zwierząt one pokąsały.

Dlatego należy dopomóc wła­
dzom w zwalczaniu wścieklizny.

poprzednio ślusarz obecnie zmia­
nowy.

Cukrownia „Lubna" — Ćwik Zyg­
munt poprzednio ślusarz, obecnie 
mechanik, Krawczyk Julian po 
przednio gotowacz, obecnie zmiano­
wy, Skalski Andrzej poprzednio to­
karz, obecnie kierownik warsztatów 
mechnicznych, Zając Kazimierz po­
przednio tokarz, obecnie kierownik 
magazynu efektów, Sowa Stanisław 
poprzednio ślusarz obecnie kier, cuk­
rowni, Sierant Michał poprzednio 
elektrotechnik obecnie kierownik 
elektrowni. Pierzchała Stanisław po­
przednio ślusarz obecnie kierownik 
maszynowni, Ziemiak Jan poprzed­
nio ślusarz, obecnie kierownik pro- 
duktowni.

Cukrownia „Opole" — Kamiński 
Eugeniusz poprzednio kotłowy obec 
nie mł. zmianowy. Starek Tózef po­
przednio robotnik, obecnie pomoc 
b’urowa, Szczekocki Józef poprzed­
nio tokarz metalowy, obecnie pomoc 
mechanika.

Cukrownia „Rejowiec" Damski 
J*n poprzednio technik obecnie me­
chanik- O?rodowczyk Stanisław po­
przednio ślusarz, obecnie zastępca 
mechanika. Ło^a Tadeusz nonrzednio 
robotn:k kwalifikowany obecnie go­
towacz pierwszej cukrzycy, Kowal­
czyk Stanisław poprzednio robotnik

Wf dło i proszek do prania 
dla posiadaczy kart I kat. 

na rrzydz a! mirtowy
Według rozdzielnika na m-c 

marzec 1947 r. wszyscy posia­
dacze kart żywnościowych I ka 
tegorii otrzymają 0,10 kg. my 
dła i 0,25 kg proszku do prania.

Woj. lubelskie otrzyma 6.30G 
kg mydła i 15.750 kg proszku.

^ro^ikR MMirwinA j i A

POŻAR
. W dniu wczorajszym o godz. 15 

została zaalarmowana Straż Ognio­
wa że w mieszkaniu Pawłuk Hele­
ny przy ul. Wyszyńskiego 10 wy. 
bucht pożar. Strażacy zastali miesz­
kanie pełne gryzącego dymu i stwief 
dzilit że ogień wybuchł w przewo­
dzie kominowym przebiegającym w 
suficie położonego o piętro niżej 
mieszkania. Po godzinnej akcji i po 
wyrąbaniu części ściany drewnianej 
i sufitu, ogień udało się zlokalizo­
wać j ugasić. Straty nieznaczne.

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA
W dniu wczorajszym Rafalska Jó­

zefa złożyła zameldowanie, że nie­
znani sprawcy dokonali kradzieży z 
jej mieszkania mieszczącego się przy; 
ulicy Jezuickiej i$. Złodzieje skradli 
garderobę damską wartości 25.000 dj

WŁAMANIE DO RESTAURACJI'
I

Nieznani sprawcy włamali się w, 
dniu wczorajszym do restauracji 
mieszczącej się przy ul. Targowej 
należącej do Blachowej Anieli za­
mieszkałej przy ul. Lubartowskiej 19.; 
Złodzieje skradli artykuły spożywcze 
i obrusy ze stolików. Poszkodowana 
ocenia swe straty na 18 tys. zł.

OKRADZENIE WARSZTATU 
MECHANICZNEGO

W dniu wczorajszym dostali się 
nieznani sprawcy do warsztatu Pop. 
ko Bronisława przy ul. Bychawskiej 
nr. 32. Łupem złodziei padły narzę- 
dzia ślusarskie wartości ęo.oeo zł.

KRADZIEŻ WYNIKIEM 
NIEUWAGI

Nieznani sprawcy korzystając ą 
nieuwagi domowników dokonali 
kradzieży garderoby z przedpokoju 
mieszkania nr. 1 przy ul. Wyszyń­
skiego 8. Poszkodowany Kowalski 
Bogusław ocenia swą stratę na 10.000 
złotych.

WYŁAMALI DRZWI
Okonowska Sabina zamieszkała 

przy ul. Wspólnej 92 zameldowała, 
że nieznani sprawcy dostali się do jej 
mieszkania przez wyłamanie drzwi 
wejściowych. Złodzieje skradli gar- 
derobę wartości 70.000 złotych.

II
kwalifikowany, obecnie gctowacz, 
Miszczak Stanisław poprzednio ro­
botnik, obecnie pomoc biurowa.

Cukrownia „Strzyżów" — Ma- 
cieiewski Czesław poprzednio spa­
wacz, obecnie mechanik II, Terasz- 
kiewicz Franciszek poprzednio elek­
trotechnik obecnie kierownik działu 
elektrycznego

Cukrownia „Włostów" — Kamiń­
ski Walenty poprzednio prac, fizycz­
ny, obecnie kier, działu elektryczne­
go, Skowron, Jan, poprzednio prac, 
fiz., obecnie mechanik.

Cukrownia „Wożuczyn" — Fran­
ke Stanisław, poprzednio pomoc biu­
rowa, obecnie księgowy, Rogowska 
Kazimiera poprzednio prac, fizyczna 
obecnie maszynistka.

Komunikat
W piątek, dn'a 28 bm. o eodzinlt 

iS-ei w sali b kina „Oaza" Kraków* 
skie Przedmieście 22 odbędzie się ze­
branie informacyjne Związku By; 
łych Więźniów. Wzywa się wszystJ 
k:ch członków i podopiecznych dc 
stawienia się. Na porządku dziennym 
sprawy: opieki lekarskiej, pomocy 
materialnej, rent inwalidzkich, sty­
pendiów i t. p.



CENNIK
na artykuły przemysłu chemicznego, ustalony przez Komisję 
Kalkulacyjną Kosztów Produkcji w dniu 21 lutego 1947 roku.

FARBY SUCHE „PRZEM. ARSEN"
N. 309 żółcień dekoracyjna * • ♦ t dęta 1 2l. 34.- za 1 kg-

. po „ wapienna / » • e • M 3».- •*
« 465 błękit uuiwecsalny • • • • » ■» 39--* M i t
„ 9628 szaro połowa t t ł • • 9 R )».*• » l 99
„ 9629 „ błękitna t , t t 9 H U 3Ł— »ł t 91

,» 5^636 perłowa . * » t « • • t i* 32,-* 1 n

.. 716 Ochra złota . , ■ V ■ w • 23.-* W I 91
Czerwień żelazowa » t ą 99 W 42.^ M 1 w

FARBY SUCHE „SILESIA"
N. 74G1 Ziełcń wapienna • • H ’ U a 91

Si 43 Czerwień barowa » ♦ 99 99 W W

OGŁOSZFNTE O PRZETARGU
Wydział Kwaterunkowo _ Budowla. | wpłacone wadium w wysokości z^/o ofe 

ny D. O. W. VII. Lublin, ul. Szpitalna ' 
Nr. 12 pokój Nr. 60 ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie instalacji 
elektryczne) w budynku piekarni gar­
nizonowej w Lublinie prz.y uł. Wrót, 
kowskiej Nr. 7.

Przetarg odbędzie się w dniu 8 mar 
Ca 1947 r. o godz. ii-ej i do tego ter. 
minu należy składać oferty w zalakowa 
nych kopertach.

Do oferty winien być dołączony' od 
pis rejestru handlowego oraz kwit na

i owanej sumy.
Formularze ofertowe otrzy mać można 

w w. wym. urzędzie w godz. urzędo­
wych za zwrotem kosztów.

Wydział zastrzega sobie prawo wybo 
ru oferenta, względnie unieważnienia 
przetargu. . 6617

FARBY SUCHE „F1DOR*
LCC Ochra klejowa czerwona , , 99 te 1 w
LCL „ ,, jasna . . w 99 tf.-* n 1 „

>9 • t 9 9 29 99 I9.-* n

1CLES „ ,, • • • • 99 99 I?.— ” t „
ICLESS „ a la francuska • * « 99 »9.— » 1
1FLŁS „ złocista - • . * 99 99 19.— » I »

FLO „ brunatna . . . , , 99 99. 2©.— » I »

OSR w średnia podłogowa • » 99 99 21.** » i »

Fidor I „ czerw, brunatna , , , » 99 •T.** n > »
, IV ,, ,, ciemna . . . 99 99 21.*—| M > »

11‘AR „ kry jaca żetazo jat. pódl. 99 99 !>.— » 1 „
STE 14 Staynober cirmny.................... 99 99 «.** » l M

., 6 średni . . . . » 99 99 21.~ „ « »
BK 1? Brun kascltki • . , . . 99 99 23.— i
„ S Umbra żółta . 99 21.— M 1 »

17 I „ zielenic. W na .... 99 99 20.— » I n

«7 HI » ». średnia . . , 99 99 20.— „ I „
18 I „ Brun. czerw, jasna . v 99 99 22.— „ 1 99

i9 III „ ,, czekol. ciemna « 99 22.— „ 1 M

6 „ Ciemna połowa . . * , 99 99 2 2.— M I ♦»
Kh I „ Khaki jasne .... \ ” 99 20.— „ I „
Kh II „ ciemne > . . . > ♦> “ 99 I „

RCL Czerwień angielska zwtkla . . . 99 99 27.— ,» I „

RPRR „ „ ...
400 „ specjalna . .

99 99 2®.— >» I M

99 99 37.— » I „
Pasta do obuwia. „F.rdin" ..... 99 20.— „ I szt.
Proszek do prania w paczk. a 1/2 i a t/2 99 3<.— „
Proszek do prania luzem . . ♦ . . 99 36— » I „

Siarczan usiedzi 99 99 fl>.— » I >»

Ultramaryna ......................................... 99 99 3<»f.“ » I ”
Esencja octowa ........ 99 99 T M

Pasta do obuwia z czerwoną żabą czariia 99 99 24.— „ I szt.
Skór guma ............................... ” z 99 391.“ »• 1 kg.
Opons* rowerowe 28X*>7 . t • r « 99 945 — »» 1 szt.
Dętki „ •«.. 99 99 43®.— » 1 „
Buty gumowe robocze 99 99 17CC— „ 1 par.
Smoczki Delta I i kapowe I * » . . 9 99 21.— 1 szr

99 99 26.— „ 1 „
Fłyft Sislol Blendeł a Uf ff. łączu, z opak. zew. detal zł. rą..— za 1 fl

» »» Tf® »» 99 99 99 99 16.— „ 1 ,
•» ó *» i 2p 99 99 99 99 24 — „ 1 »
» >» »» i ioco » 99 99 99 64.“ » 1 M

;» 0 i j®® .i 99 99 99 99 36— » » »r
Kalosze zimowe ........ 99 941“ >> 1 P®r.
Śniegowce dałnskie na 3 guziki . 99 IHJ— „ 1 •,

24.“ » i kg.
Soda amoniakowa . ...................... .... i 3.“ » i „

6614 Prezydent M. Lublina

Korektor (ka) 
potrzebni od zaraz 
VEi- T — / • -,v f’ Lr dar jacie 
Redakcji „Sztandaru Ludu" 

w godz. między 11—-12

Kunimy 
illlHMt! 
Zgłoszenia telefonicz­
ne pod nr. 44-88 lub 
32-00 między godziną 
8—15.
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Zawiadomienie
Zarząd Koła Związku b. Więźniów Politycznych 

w Lublinie powia Jamia, że w dniu* 28. II. 1947 r. 
o godz. 5-ej popoł., odbędzie się

zebranie informacyjne
dla wszystkich członków i podopiecznych w lokalu 
„Walki Młodych" przy ul. Krak. Przedm. 32.

Sprawy b. ważne, obecność wszystkich obowiąz­
kowa.

ZARZĄD KOŁA ‘

WAŻNE DLA KUPCÓW PRYWATNYCH
„Społem" Okręgowy Oddział Spożywczy w Lublinie Referat Papierni. 

ery zawiadamia, iż powierzv{ 7 dniem 26 II. 1947 r. LUBELSKIEJ SPÓŁ­
DZIELNI SPOŻYWCÓW W LUBI. I SIE półhurtową sprzedaż wszystkich 
wyrobów Fabryki Chemicznej M. leszczyński sp. akc. w Warszawie. 
Kupcom prywatny m. Sprzedaży dokonywać będzie sklep 
LSS Nr. 24 przy ulicy Lubartowskiej nr. 13.

CENY ŚCIŚLE w/g CENNIKA FABRYCZNEGO LOCO WARSZA. 
WA BEZ ŻADNYCH DOLICZEŃ.

66l8
6

„SPOŁEM" 
Okręgowy Oddział Spożywczy 
' w L u b 1 i n i e

Referat Papierniczy
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»»«M OStOSZE«r.

PORADY LEKARSKIE

DR. RAK LEON choroby weneryczni 
i skórne — Wyszyńskiego ra/aj par. 
ter- 6121

WENERYCZNE, skórne, płciowe, dr 
Feldman, Lubartowska 19 m. 6 front, 
II piętro. A)6=

KUPNO — SPRZEDAŻ

SPRZEDAM 15 mórg ziemi pod Luu.i 
nem. Wiadomość Pcowiaków 10 (H . 
teł). 659,

KUPIĘ 2 pary skrzypiec w lepszym 2' 
tunku o ile możności niefabryczne, Ka 
pucyńska 6 m. j. 661 y

PRACA

CUKROWNIA Lublin, Krochma’n.1 
13,. poszukuje na posadę muzykantów. 
Barytonistę, klarnecistów, korncciite. 

bębnistę, waltornistów, zgłoszenia 1 
kierownika świetlicy.

POTRZE3NA ekspedientka z wyksztat 
ceniem handlowym do Spóldz. Wyda u 
niczej „Książka", ul. Krak. Przedm. 29 
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RÓŻNE

STEMPLE kauczukowe wykom w a 
„ELCha.l iłm", Warnawa, Jerozolim 
iłde 27. Prowincję informujemy liitow 
nie. * 6''1

POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego \. 
śródmieściu. Wiadomość Krak. Przedm 
nr. 9. Sklep Blawatny. 6613

ZGUBY

\ SKUPUJĘ Ś K Ó R Y SUROWE
\ cielęce, koń«lt!r oraz futerkowe

we\wł7.dkici. ^tunkach i rodzajach plącąc ceny nalwyłite według Cen. 
. nikt Centrali Skupu Skór Surowych

A G E NIT Tl R A POWIATOWA W LUBLINIE 
. \ ul. Kowalska 4 —• I\N lAKUBAS tei H-7J

________ ^FUia w Piaskach kolo I ubhna. ul. ’ nbehka ie8

JACK LONDON

' Wilk Morski

6611

Okręgowy OcMział Przemysłowo-RoJny 
„SPOŁEM" w Lublinie 

Ewangieśicka 6 — iel. 25-28, 15-33 
kuni o w p S a c z

zgrlassać od jjodz. 3 do 3 lub telefonicznie

ZGINĄŁ piesek 25. II. bokjer pięci'* 
mięsięczny. Znalazca proszony o od. 
prowadzenie za wynagrodzeniem, Lu­
bartowska 41, m. 9. 66i 2
UNIEWAŻNIAM kennkartę, wydatM 
w' roku 1943 przez b. Starostwo v 
Chełmie na imię Chwyczko Adam, syn 
Filipa, urodzonego w roku 1913 u 
Lacku. , 66’i

ANISIEWICZ Aleksander unieważni? 
dekret emerytalny wydany przez Dyr. 
P. K. P. Lublin. 662c

UNIEWAŻNIAM zgubioną kennkart, 
wydaną w roku 1943 przez b. Staro, 

j stwo w Białej Podlasce- na nazwisko 
1 Adama Oleszczuka, jyna Własa z Lacka 
I gm. Sławatycze. 6612

j UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód c«v 
: bisty wydany przez Urząd Miejski w 
1 Łęcznej na nazwisko Kowalski Józef.

e
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— Zostały odcięte nożem — zawołałem.
— Niezupełnie — śmiał się. — Kunsztowąiej- 

sza to robota. Popatrz pśn dokładnie.
Przyjrzałem się lepiej. Rzeczywiście talrepy 

zostały podcięte w tak umiejętny sposób by utrzy­
mywały drabUny, aż do chwili jakiegoś silnego na 
nie naparcia.

— To sprawka kuchty — śmiał się Wolf Lar­
sem *— Wiem o tym dobrze, choć go nie zrastałem 
przy robocie. Znalazł sposób załatwienia porachun­
ków.

—• Dzieło godne kuchty! — wykrzynąłem.
—• Ale cóż pan wtenczas robił? — pytałem.
—- O przyażlo mi to od r^zu na myśl, kiedy, kto 

żyw, skakał za burtę ,Widma". — Wszystko, co 
mogłem zrobić, niech mi pan wierzy, tylko, że przy 
tych okolicznościach niewiele było do zrobienia.

Odwróciłem się, by raz jeszcze obejrzeć dzieło 
Mugrldge'a i nadziwić się jego kunsztowi.

— Lepiej usiądę na słońcu i wygrzeję się — 
przemówił Wolf Larsen.

W jego glosie zabrzmiała ledwie uchwytna nu­
ta fizycznej słabości. Tak dziwnem mi się to wy­
dało, że obrzuciłem go szybkim wzrokiem, badaw­
czym spojrzeniem. Ręką przesunął po twarzy, jak­
by chciał ją omieść z niewidzialnych pajęczyn. To 
zachowanie wprawiło mnie w zdumienie, tak da­
lece nie pasowało do dawnego Wilka Larsena.

— Jakże z pańskimi migrenami? — zapytałem.
— Wciąż mnie gnębią — hrzmiała odpowiedź. 

Czuje już, że będę miał migrenę.
Siadł na pokładzie; nie mogąc jednak wytrwać 

w tej pozycji, osuwał się powoli, aż legł na nim,

iiiuhiik soo-uMłmiłniHntFiłiiiiwiiiMnniiJi tiifuiimuiiiiiiifNiiitiiiu
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— Nie mam najlżejszego wyobrażenia — od­
parłem. — Ale pan powinien je znać w przybliże­
niu. Jakie są pańskie ostatnie obserwacje?

Uśmiechnął się zagadkowo i nic nie odpowie­
dział.

— Dobrze, a gdzież załoga? — pytałem dalej. 
— Co się siało, że pan jest sam?

Byłem pewny, że pominie milczeniem pytanie 
i zdziwiła mnie wielce gotowość z jaką je podjął.

— Nie upłynęło i czterdziestu ośmiu godżin 
od bitwy, a już mnie mój cżuły braciszek zdybał. 
Pech, po prostu pech niewytłumaczony i kwita. W 
nocy wdarł się ścierwo na ,,'Widmo’‘, kiedy na po­
kładzie była tylkb jedna wachta. Uarpunnicy mnie 
odstąpili, bo im obiecał większy plon od Skóry. Nie 
krępował się; przy mnie robił swoje propozycje. 
No, i naturalnie załoga, wiwatując odeszła. C2egoż 
innego można się było po nim spodziewać? Wszy­
scy zeszli 2 pokładu i tylko ja na nim pozostałem, 
bez rąk roboczych, bezsilny, literalnie przygwoż­
dżony na mym własnym statku. Taki był odwet 
mego brata, Śmierć - Larsena i, do licha, zawsze 
tak bywa w mojej rodzince!

— Ale jakim sposobem, stracił pan maszty? 
spytałem.

— Obejrzyj pan sobie te takjępy — powiedział, 
wskazując miejsce, gdzie poWfacio liyć olinowanie 
bezan-masztu.

Wydawca;

jak długi. Wreszcie przewrócił się na bok, podkła- • 
dając ramię pod głową, a przedramieniem zasłania­
jąc od słońca. Ze zdumieniem. patrzyłem na niego.

— Teraz kolej na ciebie, Hump — powiedział. :
— Nie rozumiem — skłamałem, bo doskonale 

wiedziałem, co przez to chce powiedzieć.
— E, nic — dodał cicho, jak prwez sen — tylko 

teraz mnie masz, jakim chciałeś mnie mieć.
* — Wcale nie — odparłem. — Ja tylko chcia- 

łem, byś pan był stąd jak najdalej.
Zachichotał nerwowo i nie wyrzekł od tej 

chwili słowa. Schodząc do kabiny musiałem 
przejść obok niego. Nie dawał znaku życia. Pod­
niosłem klapę w pomoście, nie zszedłem jednak nd 
razu w ciemności, zalegające lazaret. Czyż nie mógł 
użyć fortelu? Wpadłbym wówczas jak mysz do pu­
łapki. Popełzałem cicho po trapie i wyjrzałem. Le­
żał w xej samej pozycji, co i przed tym.

Przed zejściem do lazaretu wziąłem się na sp-- 
sób — strąciłem w ciemną głąb drzwi, tam prowa­
dzące. W każdym bądź razie, myślałem, nie będzL' 
miał czym przytłoczy.ć otworu. Ale wszystkie te 
ostrożności były zbyteczne. Szczęśliwie wydosta­
łem się z powrotem na pomost kabiny z zapasem 
szynek, sucharów, konserw i podobnych artyku­
łów, ile tylko zdołałem nabrać, i wstawiłem drzwi 
na miejsce.

Ukradkiem obrzuciłem spojrzeniem Wilka Lar- * 
sena; leżał bez ruchu. Przyszła mi doskonała myśl 
Wsunąłem się do kajuty kapitańskiej i zawładną- ? 
łem jego rewolwerami. Więcej broni na statku n n ‘ 
było; aby się o tym przekonać’, zrewidowałem trzy 
pozostałe kabiny. , C. d. n.
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